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K R A K O W .

Reprezenlacya krajowa podzielając j edno­
myślnie wszystkie zamiary Rządu mające na 
widoku wzrastającą pomyślność krainy naszej , 
uchwaliła była na tegorocznem Zgromadzeniu 
swojem,  zasiłek dwudziestu tysięcy złotych pol­
skich dla teatru ua zaprowadzenie opery,  i sum­
mę t ę ,  po otrzymaniu inicyalywy Senatu Rzą­
dzącego na budżec ie , poczynającym się od r.  
1845 zamieściła.

W  skutku tego postanowienia,  Przedsiębior­
ca teatru nieczekając nadejścia zakreślonego ter­
minu, na pobieranie rzeczonego zasiłku,  przy­
spieszył skompletowanie ope ry ,  — i dzień dzi­
siejszy ma być epoką jej rozpoczęcia; —  jak 
dalece zaś chwila ta, upragnioną bvła dla pu­
bliczności,  najlepszym tego jest  dowodem,  że 
jeszcze przed wydaniem afiszów, — wszystkie 
bilety do loż rozebrane zos tały,  źe już dziś z 
rana ani jednego dostać nie było można.— Lln- 
biona na wszystkich teatrach zagranicznych i 
jedna z najnowszych oper:  C ó r k a  P ó l k u  kom- 
pozycyi sławnego Donicettego,  dana będzie na 
rozpoczęcie , lak upragnionego widowiska — 
Wychowanka nasza,  od kilku lat zostająca przy 
wielkim lealrze warszawskim,  panna Studziń­
ska ,  — pomimo korzystniejszych tam dla sie­
bie widoków; na najpierwsze wezwanie:  po­
spieszyła do rodzimego miasta,  pałając szcze- 
r,l  chęcią poświęcenia się na zawsze swoim 
Romkom;— wykształcony tenorysla P. Szczep­
kowski,  od kilku lat przy niemieckiej operze 
będący za g ran irą ,  —  nienamyślal się także 
31,1 chwili i przyjął  ofiarowane sobie miejsce 
w P ąk ow ie ;  — szkoła nasza pod dyrekcyą znn- 
” eS° z talentów i gorliwości swojej mistrza P. 
r  ranciszija Mireekiego, dostarczyła nam barito- 
mslę P. Stysińskiego; są to trzy główne osoby

występujące dziś w Córce pu łku ; —  o innych 
artystach opery,  gdy przyjdzie na nich kolej 
wystąpienia, powiemy na swojem miejscu;— te­
raz zas nadmieiiiemy tu tylko jeszcze o Panu 
Gawęckim,  znanym już  z dawniejszych lat na 
scenie naszej tenoryście,  który szczególniej w  
rolach buffo, niepospolitym odznaczał się talen­
tem , i dziś właśnie w roli tego rodzaju p rzy­
pomni się względom Publiczności.—

Zresztą wszystko co żyje i tchnie miło­
ścią harmoni i , usiłuje przyczynić się z całych 
sił, — aby ta delikatna roślina zaszczepiona ua 
niwie naszej,  błogie wydała nam plony,— źe  tu 
nawet  wspomnę zacnego naszegu Gorączkiewi- 
cza, ojca muzyki kościelnej dyrektora orkiestry 
zamkowej ,  który jedynie przez zamiłowanie tej 
boskiej sztnki, radą swą i bezinteressowną po­
sługą przyczynić się usiłuje do ustalenia wskrze ­
szonego jej bytu na scenie n a s z e j . — Nakoniec 
lak zaszczytnie znany wychowaniec pierwsze­
go, dyrektor  opery P. Szlagórski,  będąc na cze­
le orkiestry , niezawiedzie powszechnych ocze­
kiwań,  równie j ak korrepetytorowie chórów PP. 
Gawccki i Kossorotów.

W  tych dniach przybył tu młody fortepia- 
njsta P. Jaroński,  w zamiarze udania się do Pa­
r yż a ,  gdzie pod protekcyą stawnego Liszta, u- 
róc.zyście mn zapewniona,  ma zamiar doskona­
lić się w swej sztuce.  Młodzieniec tenma tu 
w  krótee dać K o n c e r t .

W iadom ości za g ra n iczn e .

  W ą r s z a w ą  21 L is to p a d a .  —

Wczoraj  w dniu imienin JJ. CG. W W .  Wie l ­
kich X żą t  Miebała Mikołajewicza i Michała Pa­
włowicza,  dostojnych syna i brata N. Cesarza



i Króla Jmci ,  na pokojach zamkowych JO. Xźę  
Namiestnik Król. przyjmował powinszowania; 
poczem w Kaltdrze NŃ.  Trójcy odbyło się Na, 
bożeństwo celebrowane przez Najpr.  Nikanora 
Arcybiskupa Warsz .  i Nowog. ,  którego JO. X ź ę  
po nabożeństwie odwiedził.  W  kościele PP. 
Wizytek  uczniowie Gimnazyum Ilcalnego od­
śpiewali Te Denni i liyinn Lwowa.  0  4 z po­
łudnia , był świetny obiad u JO. Xcia W a r ­
szawskiego,  na którym zn.ijdowały się znako­
mite osoby duchowne , wojskowe i cywilne 4 
klass pierwszych W  czasie obiadu,  spełniono 
za zdrowie i pomyślność NN. Państwa ,  NN. 
Kodzlny i dostojnych Solenizantów. Orkiestry 
wojskowe wykonywały dzieła muzyczne.  Wczo 
raj  była także uroczystość wszystkich orderów.

— Praga  12 Listopada. —•
Xiąźę Bordeaux bawi od tygodnia w na- 

szem mieśc ie , i przepędzi dłuższy czas w Cze­
chach , aby polować w lasach xięcia Rohan i 
innych wielkich właścicieli dóbr. Słychać,  że 
x iążę  Rordeaux ma zamiar  zakupić tu dobra.

Pomór bydła grassuje tu coraz gwałtowniej  
i nietylko w zachodnich i południowych powia­
tach,  ale i w środku kraju w blizkości Pragi. 
Z przedsięwziętych sekcyj na zdechłych i za­
bitych sztukach okazało s i ę , że w tych zwie ­
rzętach stosownie do stopnia choroby, spost rze­
gać się dają wszystkie owe zjawiska,  jakie cha­
rakteryzują brzuszny tyfus; prócz tego w nie­
których przypadkach okazywała się wyraźnie 
komplikacya biegunki. Pęcherz 'żółciowy był 
widocznie większy , płynną jaśniej zafarbowa­
ną żółcią napełniony. Zawsze jestto nadwerę­
żenie systemu wąlrobianego. Według doświad­
czonych wete rynarzy,  chorobie lej zaradzić mo­
żna środkami skulecznenii na tyfus brzuszny , 
do których należą i zimne oblewania,

-— Tryesl 5 L istopada . —
Prawie od tygodnia dzień i noc deszcz pa­

da ,  wszystkie strumienie wezbrały i p rze rwa­
ły związki z wielu miejscami Rzeka Isonso 
utworzywszy sobie nowe koryto,  zalała okoli­
czne pola i niedaleko Gradisco zerwała most i 
kilka domow. Gwałtowna Tagliamento czyni 
wielkie spustoszenie,  i jak słychać Rovigo stoi 
pod wodą. Adigetto wystąpiwszy z brzegów 
zamieniła pola w obszerne jezioro.  Przybyli 
dziś od Wenecyi  flisy wynurzają obawę ,  że 
rzeka Po wielkie zrządzić może spustoszenia,  
gdvź woda doszła już znacznej wysokości.

— P aryż  10 L  istopada. —
Zdaje s ię ,  źe rząd chce nadać wielką świe­

tność zaślubinom xięcia Aumale. Królewicz ten 
wyjadzie pojutrze do Tulomi z bratem swoim 
xciem Joinville i jenerałem Ourosnel. Dnia 16 
odpłyną ztamtąd obauwąj królewiczowit  na o- 
kręcie G om er, który rząd zdaje się obrał so­
bie za sw oj parostatek. Dnia 20 stanąć powin­
ni w Neapolu,  i na przystani tamecznej zasta­
ną już  wysłaną tam niedawno z Tunis eskadrę
kontradmirała Parseyal Deschenc. Slub jaK już 
powiedz iano , odbędzie się dnia 25. Świadka­
mi ze strony xcia Aumale będą :  xiąźę  Mou-

tebel ło,  ambasador francuzki przy dworze ne-  
apol i tańskim. |enerał  Durosnel i kontradmirał  
Parseyal Desehene. Nowożeńcy opuszczą Ne­
apol dnia 1 grudnia i wysiądą na ląd w Mar­

sylii , gdzie municypaluość przysposabia dla nich 
bardzo świetne przyjęcie.

M o nilor  dzisiejszy zawiera postanowienie 
królewskie,  upoważniające ministra skarbu do 
zaciągnienia nowej pożyczki w wysokości 200 
milionów fr.

Nowo-mianowany konsul francuzki dla wy­
spy Maurit ius,  pan Barbet de Jauy, należał do­
tychczas do stronnictwa legimnistowskiego;  za­
raz po rewolucyi lipcowej był nauczycielem dzie­
ci xeia Polignac.

Od r. 1814 zaciągnął rząd fraiicu zki 13 po­
życ ze k ,  z tych największą w r. 1823, wyno­
szącą przeszło 400 milionów. Pod względem 
kursu,  najlepiej stoi 4-procentowa pożyczka z 
r. 183 0 ,  t. j .  10207 za 1 0 0 ;  najniżej z roku 
18 1 5 ,  j  51.23 za 100.

—  D nia  11 L istopada. —
Wojna z kobyłami w Algieryi staje się co­

raz ważniejszą.  Sądzą ,  że nie nastąpi spokoj- 
nośe ,  dopóki ich siedzioy nie Dędą opanowane.  
Ale w tej chwili wyprawa wojenna przeciw nim 
je s t  niepodobna; przed wiosną nie może być 
rozpoczętą ,  a w tedy będzie potrzeba 20,000 
wojska posiłkowego. Z poddania się Be i  Sa- 
l e ma ,  lubo lo teraz nastąpi ło,  nie obiecują so­
bie żadnego rezul tatu,  gdyż len nie znajduie 
żadnego posłuszeństwa u kabyłow.  W  Algie­
rze  obawiają s i ę ,  aby nieobecność marszałka,  
który ma zamiar udać się do Pa r yża ,  nie s ta ­
ła się niebezpieczną dla osad. Spoko|ność o- 
stalnicb tygodui przypisują tylko ramadanowi.

—  L o n d yn  9  L is/upada . —
Dzień dzisiejszy był przeznaczony na uro­

czystą processyę,  którą nowo-obrany lord ma ­
jo r  Londynu,  panGinbs , odbyć miał po ulicach 
Citi (starego miasta.) Nie bez obawy oczeki­
wano tej uroczystości , gdyż pan Cibbs , będąc 
bardzo niepopularncm , z powodu przeniewieże-  
nia się w szafunku grosza publicznego, gdy j e ­
szcze był aldermanem,  obawiać się mógł od 
ludu nienawistnych deinonstracyj na ulicach. Or­
szak wyruszył  w zwi kłem porządku przed go­
dziną 12 z Guildhall ku Londonbridge , i przy­
jęty był rzeczywiście tak głośnenii z łorzecze­
niami,  takim krzykiem i gwizdaniem,  lakierni 
ubliżającemi wykrzyl . aini , źe Globe nie znaj ­
duje w rocznikach miasta City żadnego p rzy­
padku,  gdzieby lord-major w swoim uroczys, i m 
dniu takiego od ludu doznał przyjęcia.  Czyn­
nie jednak nie targnięto się na o r s z a k , klory 
następnie poply lął do Westminster.  Wieczo­
rem będsie w Guildhall wielka uczta dana przez 
lorda majora.

Pocztą zachodnio-indyjską nadeszła tu wia ­
domość ,  że hiszpański jjiiy kajman wyspy Ku­
by,  j enera ł  0 ’Donnell .  został przez swój rzad 
odwołany;  opuszcza on swoją posadę,  jak do­
nosi M orning Journal wychodzący na Jamaj ­
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ce ,  »obarczony przekleństwem tysiąców ludzi 
i krwią krociow na swoim se rc u . «

Sekretarz poselstwa iraneuzkiego w Londy­
nie , który zastępował lir. St.  Aulaire posła, w 
ostatniej jego  niebytności , hrabia Jarnac , z a ­
ręczony j e s t  z miss Fo ley,  córką lorda Foley.

Lisbo/ui 28  P aździern ika . —
Fuad Effeudy,  poseł turecki ,  miał uroczy­

ste u królowej posłuchanie. Poseł ten zabawi 
4 miesiące w  Portugalii. Listy wierzytelne,  któ­
re złożvl pisane są językiem arabskim; poseł 
atoli mówił do królowej po f raneuzku,  który 
to j ęzyk  wybornie posiada, i w tymże samym 
otrzymał odpowiedź.

—  R zym  4  "Listopada. —
Przez ulewne od kilku dni deszcze,  wzyst-  

kie rzelri i strumienie wystąpiły z koryt i ni­
ziny tego miasta stoją pod wodą. Tyber  wzn osi 
się do takiej wysokości ,  źe po wielu ulicach 
pływają czółnau.. Juź kilka dni jak z półno­
cnej strony żadna nie nadeszła poczta. Lękają 
się także skutków wezbrania r z Po, która co- 
dzit-ń się podnosi.

K oK iiiaitości.
DOM POD N. 500 W WARSZAWIE.

przez A d .  A m . Kosińskiego.
,Ciąg dalszy).

C zarn ieck iem u nie po duszy  o w e  w y r a z y .— j,M o -  
ści w o j e w o d o ,  dziękuję  ci za d o b re  s ł o w o , ”  od-  
r z c k i u j ;  ale  n iech  się dzieje  w o la  'Najwyższego!  
sp o d z ie w a m  się i w i ’k będzie sy ty  i o w c a  ca ła .  P o ­
s łu c h a j  c o  radzi k r ó lo w a  J e j m o ś ć ,  n ie  c h c e  i ona,  
a b y m  ja s a m ,  c z ło n e k  rady w o j e n n e j ,  jeden z 
p i e r w s z y c h  d o w ó d c ó w  w ojsk a  , p r z e c iw  S u b o r d y -  
n acy i  w y k r o c z y ł ; ch c e  aby  który  z m o ich  ro tm i­
s t r z ó w  c a ł a  w in ę  p r z y j ą ł  na  s i e b ie ,  p o s z e d ł  do  
sz tu rm u  n ib y  w b r e w  moim rozkazom  ,  ja zaś sam  
t y .k o  zm u szon y ,  aby  hufiec o c a l i ć , d op om agać  mu; 
g d y  się utarczka z a w ią ż e  z mojej s tro n y ,  i reszta  
w o js k a  rada nie rada musi i ś ć  do boju. K ró low a  
c h c e ,  aby się on o w s c h o d z ie  s ło ń c a  r o z p o c z ą ł ,  
g d y  w s z y s c y  do  w a lk i  już  g o to w i  b ęd ą .

, , D ob ra  p o r a d a ,  lecz  gdzie  znajdziesz c z ł o w i e ­
ka jakiego ci potrzeba?  Kto się na sr o g ą  o d p o w i e ­
dzia lność  d o b r o w o ln ie  narazi.

C zarniecki  z a d u m a ł  się nieco. O b e c n y  tej r o ­
z m o w ie  p o e t a ,  W ło d z im ie r z  W o l i ń s k i ,  p o sz e p n ą ł:  

, ,R otm is trz  M a ło w ie s k i  ma być  zięciem m ego  
W u ja , on n ie z a w o d n ie  zech ce  go  b r o n ić ,  z w ł a s z -  
c *s , ze m u Sain p iw a  n a w a r z y ł , s w o ją  n iero zw a ­
g ą  do w .ęz ien ia  w t r ą c i ł / 1

> Rotmistrz M a ło w ie s k i? “  ż w a w o  p o d c h w y -  
tuł k a s z t e la n ,  dalipan ,  dobra  porada  , to c z ł o w i e k  
"yorego mi p o tr z e b a ,  masz s łu s z n o ść  a s e n d z i ,  p a -  
1,16 W o j e w o d o ,  ten J eg o m o ść  d o b r ą  d a ł  r a d ę / 1

w ię c  o w s c h o d z ie  s ło ń c a  pójdź esz do sz tu r-Iliu'<f • r '
» N ie Za w o d r ie !  w .e s z  a s z m o ś ć ; s ł o w a  n ią d y  nie  

cofam.it

. ^ u j e w o d a  u ś c i s n ą ł  t o w a r z y sz a  ręką: A  w ię c  i 
Ja s ł u ż y ć  c i  b ę d ę .”

■ ĄYasziność panie w o j e w o d o ? ”  
ś i f a k ,  i to  n ie ty lk o  z lii w inam i , lecz i z Ma­

z o w ie c k ą  s z l a c h t ą ,  k tó r ą  irain pod  moim p r z y -

w o d e m  ,  za p i e r w s z y m ,  w y s tr z a łe m  z twej  s tr o u r  
i ja uderzę.

, ,B ó g  z a p ła ć  panie w o je w o d o !  o ro do w a s z -  
r n o ś i  e h o ć  p an  c a ł ą  g ę b ą ,  p r z e c ie ż  nim nie jesteś 
jak inni j n ie  radzisz  , m e  rachujesz , lecz  bić  się  
clicesz.

1°
Z o s ta w il i śm y  w  p o p r z e d n im  rozdziale  Minhera  

W e i s s a ,  jak nie c h c ą c  na zgubę  s w o ic h  w s p ó ł o ­
b y w a te l i  n a r a z i ć ,  d o b r o w o ln ie  Szw edom  o d d a ł  się 
r od n ieb  b y ł  na śm ierć w ie d z io n y .

O rszak  to w a r z y sz ą c y  sk azan em u  już dochodzi^  
ry n k u  S tarego  M ia s ta ,  g d y  od n ie d a le k ic h  m u r ó w  
: n ienacka  g r o ż u e  w y s t r z a ł y  z a c h u c z a ły ,  r o z l e g ł y  
się w y k r z y k i :

, , N iech  ż y j e  Jan  Kazimierz!' ,
G r a f f  H o r n jP d o w ó d z c a  o d d z i a ł u ,  p o b la d ł  w y ­

r a ź n i e ,  w s tr z y m a ł  s i ę ,  g r o ź n e  w y s t r z a ł y  echem  
n ie s io n e ,  r o z l e g ły  się i od drugiej  s tro n y  W i s ł y  i 
o d  blizkiego m iasteczka  L e s z n a ,  i o d  w s i ,  znanej  
w  dzie jach  z e le k c y i  k r ó ló w ,  W o l i .

G r a f f  p r z y w o ł a ł  o f icerów  s w o ic h  , n ib y  na w o ­
jen n ą  r a r a d ę ;  zali  d w ie  p r z e c ie ż  kilka s ł ó w  z n ie ­
mi m ó g ł  zm ienić , na sp ie n io n y m  rum aku n a d b ie g ł  
adju lan l  W u rtem b er g a .

, ,J c g o  E z c e l e n c y a  k o m e n d a n t”  m o c n y m  g ło se m  
w y k r z y k n ą ł ,  —  „ z a l e c a ,  abyś  panie  G rafie  e x e k u -  
cy i  w in n e g o  nic z a w i e s z a ł ,  a p o  o d b y c iu ,  z ca­
ł y m  orszakiem  na m in y ,  od s tro n y  N o w e g o  M ia­
sta p o s p i e s z y ł ;  w  trzy m inuty  najdalej w s z y s tk o  
ma się  o d b y ć .”

G r a f f  ręk ą  s k i n ą ł ,  d w ó c h  ż o łn ie r z y  u ję ło 'M in ­
hera pod  r ę k ę ,  s z y b k o  w i e ś ć ,  a raczej nieść go  
na p lac  cx e k u c y i  ch c ia ło .

W  t łu m ie  mieszczan d z i w n e ,  r ó ż n o r o d n e  w y ­
k r z y k i ,  n ikt  p r z e ć . . ż  nie śmie s z w e d ó w  zaczepiać,  
p o c z c iw e  serca na c h w i lę  z a h a c z y ły  o sw ej  p o w i n ­
n o ś c i , na u w a d z e  jest  im d ob ro  w ł a s n e ,  jeden  i  
drugi opuszcza  ulicę, a sp ieszy  za p u łk a m i  do s w e ­
go  m ieszk a n ia ,  aby go  ile in ożn a  w razie sz turm u  
bronie.  Do p o z o s t a ły c h  ojciec J a k ó b  p rzyb iega .

„ B r a c ia !” grom k un  g ło s e m  w y r z e k n i e ,  „ ja k  
to? także  to chcec ie  d o c h o w a ć  raz d an ego  s ło w a ?  
za n ieźe  w am  ży c ie  p o c z c iw e g o  w a szeg o  Ł a w n ik a ?  
na Boga! g d y  kró l  J m ość  p r a w y  nasz in o n a n b a  z 
p o m o c ą  p r z y b y w a  , gdy  lu ifce  jego następują  na 
m ia sto ,  w y  o d w i ó c i ć  m y ś l i c i e ! biacia! i ń c p o z u ó l -  
c i e , k rw i  n i e w in n e g o  r o z l e w a ć ,  n ie p o z w ć lc ic  , 
w ie r n e g o  p o d d a n e g o  , jakiemi w y  w s z y s c y  j e ­
steście  , na łu p  śm ierci  o d d aw ać!  biada S zw ed o m !1*

, , Biada s z w e d o m ! ‘lj przynajmniej  t y s i ą c  g ło s ó w  
z a h u c z a ło .  T łu m  je d n o m y ś ln ie  na n ie p r z y ja c ió ł  
p r a w e g o  m o n a r ch y  rzu c i ł  s ię ;  zacięta walka’ p o w ­
stała .  S z w e d z i  napadnięc i  z n ie n a c k a ,  ła m a ć  się 
W  s z e r e g a c h ,  u s t ę p o w a ć  z a c z ę l i ;  w p ierzchające  
orszaki z szablą  w i e k u ,  m ł o d y  m ieszcz a n in ,  k t ó ­
r ego  już p o p r z e d n io  p o z n a l i ś m y , P i e k a r s k i ,  s p o i e i n  
z o jcem J a k ó b e m  r z u c i ł  s i ę ,  d o b ie g ł  do Ł a w n ik a .

„ N a  Boga! nie  trać n i c b w i l i  c z a s u ,  jesteś  Wol­
n y ,  ratuj się!”

M inher d rżą c  p o ł ą c z y ł  się z t ł u m e m ,  p rzec ież  
m iło ść  rodzic ie lska  p r z e m o g ła  osob is te  w z g lę d y .

„ G d z ia  moja córk a?”  w y k r z y k n ą ł  do ojca J a -  
kóha .

„ O n a  tam na o d w a d i i i /
„ N a  o d w a c h u ?  w  ręku S z w e d ó w ? ”
P o b ieg ł  do c ia .rn cg i  sw o je g o  w ię z ie n ia ,  z a n im  

kilkudziesięciu c i e k a w y c n :  to o s ł a b i ł o  w a lc z ą c y c h  
z sz w ed a m i j ż o łn i e r z e  z p ierw s ze j  t rw o g i  p r z y ­
s z e d ł s z y  do n ieb ie ,  ł ą c z y c  się i s z y k o w a ć  zaczęli ,  
bój z w ię k sz ą  zaciętośc ią  z a w ią z a ł  się.
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G óra d o tą d  jednak b v ła  z s trony  t ł u m u ,  z a ­
ch ęca n y  od m ło d e g o  P ie k a r sk ieg o ,  śm ia ło  s ta w i ł  
c z o ł o  nac ierającym  oporn ie  ?z"  cdom  , gdy  od s tr o ­
ny  S tarego  Miasta z a tę in i ły  k opyta  r u m a k ó w ,  za -  
b r z ę k ły  szahl ice  : G r a f f  W ii i  tenberg  ,  z zn aczn ym  
pocztem  o r ę ż n y c h  n a d c ią g n ą ł!

P r z y b y c ie  jego , już  p o  k i lku  m inutach  ro z ­
s t r z y g n ę ło  los  w a lk i :  t łum  się r o z p ie r z c h n ą ł  na 
w s z y s tk ie  strony.

„ G d z i e  Ł a w n i k ?  śmierć mu!“  w o ł a ł  k o m e n ­
dant za n o sz ą c  się od  g n iew u .

J ed en  z ż o łn ie r z y  p r z e m ó w ił :
„ W i d z i a ł e m  jak o d s z e d ł  na o d w a c h . "
R a d o śc ią  za isk r zy ły  się oczy  k o m e n d a n ta /  —  

,,a w ię c  tam s p ie s z m y "  w y k r z y k n ą ł .
O d  wai h  Zajęty b y ł  teraz przez resztę ro z p ie r z ­

c h ł y c h  h u fc ó w  m ieszcz a n;  na czele  b y ł  m ł o d y  
Piekarski  i o jciec J a k ó b ; z a tarasow an o  d rzw i , u -  
w o ln io n o  jeń có w .

„P odd ajc ie  s :ę!" w o ł a ł  adjutant w y  s ł a n y  p r z o ­
d e m  od kom endanta ;  G raff  w s z y s tk im  za p ew n ia  
p r z e b a c z e n ie ,  w y j ą w s z y  Ł a w n i k o w i  W e is s .“

„N ie !  nic! jednom yśln ie  w o ł a n o ;  bronić  go h e -  
dzicm do ostatniej krop li  k r w i .11

„ S p r o w a d z ić  armaty!" k r z y k n ą ł  k o m e n d a n t ;

„nie s łu c h a ją  w y r a z ó w  ł a g o d n o ś c i , zguba im w s z y s t ­
kim ,  niech z dom u c a łe g o  kam ień  na kamieniu  
nie zostanie! w y ł a m a ć  d r z w i .11

Jak w y r z e k ł  , tak się s ta ło :  mimo o b ro n y  n ie ­
sz częś l iw y c h  , mimo g ęs ty ch  w y s t r z a ł ó w  z icli s tro ­
n y ,  drzw i d om u  k u lą  arm atnią  u g o d z o n e ,  r o z ­
p r y s ł y  w k ęsy ,  sz w ed z i  n iemi p o s l io czy l i  c a ł ą  c h m u ­
rą  ,  kom endant  w o ł a ł :

„Sto  d u k a tó w  ternu n a d g r o d y ,  kto mi ż / w c e m  
w in n e g o  d o s ta w i ."  ( D .  c ~ n . )

PKZYJKCHALI o o  KKa ROWA.
O d  data  20 do dnia  27 L is topada ,

Z a c h e r t  L u d w ik ,  z Polski;  - -  C z y ż e w s k i  K a­
ro l ,  P c tr y c z y n  Kaźmierz oh. ,  S t e f a n o w ic z ,  Baden*  

W ł a d y s ł a w  ob z f ta l iry i;  —  R o th e  J o a c h im ,  M o -  
sz czeńsk i  B o le s ła w  h r „  z Pruss.

i  Krakowa.
T o b le t  Maxyinilian ob .,  B o g u s ła w s k a  A u g u sta ,  

Muralt E d w a r d ,  W u n ts c h  W ilch e lm in a ,  O s ła w s k i  [ -  

g n ą cy ,  R o s tw o r o w s k i  Ste fan , S k arzyń sk  L e o p o l d ,  
du Piat, do Polski; - -  D o l g  o r u k o f f  Etymitr x i ą ż e ,  

S c h d p p e r  M aurycy , Bóhrn J ózef ,  d o  G a h cy i .

Doniesienia Urzędowe.
G E N Y  Z B O Z A  

JSa targow icy publicznej w K rakow ie w 'ich 
gatunkach praktykow ane.

D nia  25 i 26 i . G aTUNER * G a i  LNEJi O (lAiliRfi

L stopada . 0 l do od do od 1 d 0
J 8 4 4  roku * - U - z . 6 z. i s - 2. | g. z. S-i z . |

K r z P sze n icy 22 --- 24 15 20 10 21 15 - 1 _ 19 15
99 Zyta  . . . . . 20 15 21 10 — 19 10 _ — —
99 J ę c z m ie ń . — — 16 — — __ 14 6 _ — —
3 ł O w sa  .. . . — 7 6 — ___ 6 20 _• _ ___ __
• » G r o c h u . .. _ — 19 20 — _• 18 — _ __ _ ___

J a g ie ł . - . . . — — 42 — - — 40 — — — — —
Itzep ak u . __ — 27 — — — i 4 — — — — —

* 9 T a ta rk i . . __ — 18 — — __ 14 - _ — —
,» Soczew icy . — — 15 - - — — — — —
99 P ro s a . , . . . __ — _ — _ ■— — _ .—
• 9 W ie lo g r . — _ - _ _ •— 1 — __ — —

Ziemniak. 3 3 15 — — 1- — .— -
K oniczyny - - 140 - - ~ 13< J ___ — - 1 -

v, r*
nar słomy od zł. 3 gr. 2 4  do zl .  3 g r .  —

12. C ent

Korzec  Chmielu Falskiego ,  złp 213
, .  , ,  C z e s k i e g o .......................................   4 3 0
•. »,   , ,  G-Jo

"Wetny kamień złp. 8 0 .
Masła garniec od złp. 6 gr, —  do złp 7 gr. 15 

Drożdży wanienka od zip. 3 —  do złp, 4 g r —  ,
Spirytusu garnłec z opłatą od z łp .  4  do złj>. 5  
Okowity , ,  , ,  od złp. 3  do złp. 3  gr:  1 3

Sporządzono w biórze Koinissariatu Targowego.
Kraków d. 2t> Listopada 1 8 4 4  r.

KoDimissarz Targowy.
II'. Dobrzatiskt.

LOTERYA K RAJO w i r  
YV ciągnieniu 1126 dnia 27 Listopada 1844 

roku w przytomności osób od Rządu do lego 
wyznaczonych,  wyciągnięte  z koła zostały ua- 
stępujące Numera:

18.  _  13.  —  69. -  57. —  9.
Przyszłe ciągnie"‘e 1127 przypada dnia 4 

Grudnia 1844 roku.

D o n ie s ie n ie  pryw atn e.

Odebrawszy z Hamburga , Drezna i Berlina, 
świeży i znaczny transport  najnowszych gatun­
ków Rododendronów R a m e h j  i innych roślin, 
tudzież cybulki hiacentów Tacetów,  Kaizerkro- 
nów,  Narcisów, Tulipanów, Duc de lho l  i t p. 
Podpisany ogłasza nin ie j szym, ź e "  ogrodzie 
Nicdzwieckietn dostać można po zniżonych ce­
nach najrzadszych rośl in ,  tak z cieplarni j ak i 
z  innych szklarń — Kamelic z pączkami róż­
nej wielkości ud 6 cali aż do 38 cali wysoko­

ści sprzedaje się od złp. I  gr.  15 do zip. 18 .
Rododendrona hiacinłhinutn, arboreum i  

portlicum  i inne od złp. 3 do złp, 20.
Są oraz do sprzedaży i inne drzewa w grun­

cie rosnące oraz kwiaty w cz es ne , niemniej c y ­
bulki georginiów po cenie od gr .  20  do złp. 5. 

YV Niedźwiedziu d. 24 Listopada 1844 r .
O g r o d n i k ,  

Bartholomcus Urban.


